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n a r  j  u m  g łó w n e g o  
w W arszaw ie  1823.

n o w o ś c i  w a r s z a w s k i e .
Wczoraj  w K a p l i c y  Z a m k o w e j ,  iako w uro- 

czystość S. J e r z e g o  v. s. odby ło  się N ab oż eń ­
stwo w o b ec  w s z y s t k i c h  z n a j d u j ą c y c h  sig w t u ­
t e j s z e j  S t o l i c y  K a w a l e r ó w  o r de ru  wojskowego,  
S. Jerzego  D a w c y  zw y c ię z lw .

T o w a r z y s tw o  D o b ro c zy n n o  łtH sk łada n a j ­
czulsze podzi ękowan ie  Szanownemu  Oby wale- 
lowi Miasta H  a r s z a w fc  k tó r zy  hojnie wspa r ł  
t en Jns tytut ,  sk ładai ąc  1000 dukatów  w z lo ­
cie,  i ż ąda ł  aby iego i inie n ie  by ło  ogłoszo­
ne! D a r  t - k  znaczny ,  pomnoży  fu n d u s z e ,  a 
k tó r y ch  400 nieszczęś l iwych ma p r zy tu ł e k ,  o- 
dzież i pożywien ie ;  zasyła i ą oni  codzi enni e  
mo d ł y  do W S Z E C H M O C N E G O  o spe łn i en i e  
wszelki ch  życzeń  swych  ł askawych D o b r o ­
czyńców.

P. T a d e u s z  R u ł h a r y n  uk ońc zy ł  h i s to ry ­
czny Romas  w igzyku I i ossyj skjm D y m i t r  s a ­
m ozw a n iec ;  ma wyjść z d r uk u  v> P e te r s b u rg u  
w mies i ącu Lu tym.  Ba rdzo  wiele  w nim 
będz i e  szczegółów in t c r e su i ącyeh  P o la kó w .

Dla S ie rot  z Ka rczmy  T a b o r , w czoraj z ł o ­
żono w Redakcj i  Kur j er a  Warsz:  zł: 07 gr: 10.

A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .— Na onegda js zym K on­
cer c i e  Pani  B u r Ł o a -S k i r o l i ,  obecni  s ł ucha­
cze oddawal i  zas łużone pochwały Sp ew^aczce, 
ża łowal i  Że l iczniej sze -zgromadzenie hojniej  
n iewynag rodz i ł o  iej usi łowań.  N i e k t ó r z y  wno 
s zą ,  że gdy kon i eczn i e  t r zeba ażeby sig 
t ł u m ac zy ł  w obcej  dla s iebie  m o w ie ,  lepiej  
ż eby  i edna  osoba uczyn i ł a  w tej  mie rzę  wy 
s i len i e ,  iak wszyscy miejscowi Artyści  i ca a
mi t i s co w a  Pub li czność .—  A.

<1

Wczoraj  w Tea t r ze  Narodo:  na 9 t em p r z e d ­
stawieniu C h ło p a  m il jo n o w eg o  znowu znajdo-  
weło sig widzów 1100.  JP.  N ow ak o w sk i  p r z y ­
wo łany .  —  VY Tea t r ze  Rozmai tośc i  wszystkie  
miejsca  nape łn io ne .  Po Komedj i  P o p a s , w y ­
wołano wszystkich Aktorów.  Nowa K ro t rń l a  
U  a r  j a t  z p o t r z e b y  ubaw i ł a ;  żądano wiedzieć  
kto iest  iej a u t o r e m ,  wymien iony  K o n s ta n t y  
C a szy ń s k i .  Na żądani e powtórzono n iek tó r e  
śp i e wk i ;  i edna  z n i c h  znajdui e sig w dzis ie j ­
s zym Kur j e r ze .  —  W Gabinec i e  Kos/not a an y , 
zna jdowało  sig bar dzo wiele gości .  Na  l i czne  
żą d an i e ,  t en  Ga b in e t  jeszcze widzieć można 
codzi enni e  do na s t ępne j  N ie dz i e l i ;  r ównież  
na żądani e okazanym znowu będzi e  p i ęk ny  o- 
braz  S y l i s t r j l .

Dziś o godzinie  6tej  wieczorem odbędzi e  sig 
w lokalu ł l e s s u r s y  K u p ie c k ie j  ogólne  Pos i edze ­
nie  do tychczasowych  Cz łonków tegoż Towa­
rzystwa.

F rancuz i  k tó ry ch  god ł em iest  wesołość a l u ­
b ią  poł ączyć pożyt ek  z przy iemrrością , stara- 
ią  się poważne nauki  wystawiać w sposobie 
zabawy,  i t ak ,  wyszło w tyui r oku  w Pa ryżu  
dz ie ło  w 3 ;h  t omach p. t. T a b le a u x  de  la  v ie  
r  u ra le  ou  V a g r i c u l tu r e  enseigne' d 'u n e  m a ­
n ierę  d r a m a l iq u o .  Ob razy  życia  r olniczego 
czyli  r o ln i c two sposobem d rama tyczny  nr w y­
łożone .  E xo mp la r zy  dostać można u N.  G l ik-  
sberga  po Łłp :  45.

37 ,000 zł.  wygrano w Kan to rze  B l u m a  i 
J a k u b o w sk ie g o  w onegda js zem c iągni en iu  Lo- 
ter j i  l i czbowej ,  m iędzy  k tór erni  n a i e d n o t r a -  
fione A mb o Solo na Nra  2,  9 zł .  12,000; na
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2gie Ambo N r  2, 6® eh  1S40; na 3cie Ambo 
N r® ,  60 zł, 840; na 4te Ambo Ni* 24, 60 zł. 
77G;na 5 teA m boN r 2, 24 720; zaś Tei no 2, 24, 
60 z ł  4872, na 2, 24, CO zł. 2520, na 2, 24, 60 
zł.^1656, na 2 , 9 ,  24 zł. 1104, na 2, 9 ,2 4  zh  
1032, prócz mniejszych Tern  i Amb,

XII Tom Pamiętnika Technologicznego P ia - 
s t a  wyszedł z d ruku ,  i w d. 15 b. in. w k tó ­
rym  się kończy p renum era ta  kwartału czwar­
tego, oddany będzie Szanownym P renum era­
torom w miejscu gdzie opłacili P renum eratę ,  
oraz złocone będą opieczętowane exemplarze 
W głównej espedycji  C a ż e t ,  przy Pocztamcie 
w Waiszawie, dla osób które na toż dzieło na 
Prowincji zaprenumerowały.

Dziś rano zimna stop: 13. Wczoraj bano 15;
R O Z M A IT O Ś C I.

Pslrokoński P ieczę tnrz ,  gdy w Szwecji 
WszysLko s t r a c i ł  i przed rokoszanam i zaledwie 
do o k rę tu  Uciekł,  sp ieW ał ie d n a k  w eso ło  i 
g r a ł  Ha lu tn i ,  ł t a ia ć  go p oczę l i  in n i  P o lacy  
* w łaśn ie  Wczas m uzy ka  w ta k ie m  u tr a p ie n iu .o  
IN a co P s t r o k o ń s k i  )> Wszy sikom s t r a c i ł  prócZ 
d o b re j  m y ś l i ,  a wy i to  w idzę  Utraciliście.))

W Powiecie Błońshiem  iest wies' nazywa* 
iąba się Derdy, o przyczynie nadania iej te* 
go nazwiska, taka iest miejscowa tradycja^ 
Król Zygm unt A u g u st  polował w lem miej* 
scu; ieden Z dworzan s łynący  z dowcipu, a 
Jirzy tem  i waleczny, czego d a ł  dowody wal­
cząc po kilka kroc z n icprzyiacłelem ojczyzny, 
bardzo chwalił t ę  okolice* Król na to rzek ł:  
bilo w przeciągu godziny derdcm  obielysź 
te  grunta, tyle ci dain rta dziedzictwo w na­
grodę.)! Dworzanin tedy  d e rd a ł p izez  ca łągo-  
dzinę i znaczną część tej majętności odzier* 
*ył,  którą n aZ w a n o Derdy. Wyra* Derdy L in ­
de  opisuie w Swym słowniku: v>Derda<*,der-
dac sigi drobnemi kt-ókami spiesznie bieSyć.))

3 lat temu, uboga Żydów ka  przechodząc

przez wieś, w której n iebyło  *yda, błagał* 
jednego z Wieśniaków aby się u l.tował i p rz j-  
lą ł  na kilka godzin iej niemowlę, bardzo O* 
słabione, a ona przez ten czas pospieszy do 
miasteczka, w kłórcm spodziewa się z n a l e ś ć  

między Izraelitami iakiego Dobroczyńcę, któ* 
ry  ią wesprze. Wieśniak poczciwy, wziął 
Dziecinę. Miia dzień, Żydówka n ie w ra c a ,m i-  
ia miesiąc, rok i drugi. Niemowie rosło zdro­
wo, była to śliczna Dziewczynka. Po tak 
d ług im  czasie, mniemano, te  Żydówka Źyć 
pi ze s ta l i ,  Wieśniak kazał ochrzcić ową wy­
chowankę i p rzyznał  za swe dziecie. Po 3ch 
leciech wraca Ż ydów ka , upomina się o swą 
córkę! Jeszcze niewiadomo iak ta sprawa roz­
sądzoną będzie*

Niedawno w iednej z Karczetn w S z w e c j i ,  
Żołnierz w gron ie  kilkunastu  wieśniaków o- 
powiadał swe zdarzenia w o ienne , między in- 
n em i,  r z e k ł  nten przypadek b y ł  najokropniej­
szy; 16 walecznych obrońców ojczyzny uię- 
ty c h ,  przywiązano do ławki i rozkazano na-
*fy,nJ 6 t 01" '* 1201"  abyśmy wystrzałami po­
zbawił, ich Sycia; w tych liczbie i ia się znaj­
dowałem.,) Gospodarz Karczmy słysząc to o- 
powiadanie wypyluie k iedy i gd/.ie to się sta- 

lednyin z tych zamordowanych b y ł  
lego Ojciec! muszę się zem ścić, zawołał i 
Utopię nóż w sercu m ordercy.  Żołnierz spo­
kojnie opowiadał wszelkie szczegóły ,  i t , k  
dalej rzecze nRozkazano mi t . k l e  zamordować 
Dziecie będące w pobliskim dom u, nieszczę­
śliwa Matka rożpaczaiąc błagała abym ocalił 
tę  b iedną is to tę ,  zm iękczyłem się j ej  ł tawij 
pozwoliłem aby uciekła z dzieciną, a donio­
słem  le m  rozkaz w y p e łm iu  Na te  s łowa, 
Gospodar* zawołał z krzykiem  „tern dzieckiem 
byłem  ia 2 o to patrz tym nożem chciałem prze- 
szyć twe piers ,  ,ako Zabójcę moiego ojca, lecz 
c z y l i  mogę m s e c  sig naj  tym któremu tak*
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że życie  w in ien  ie s tem  ! Z apom nijm y o sk u t­
k ach  o k ro p n e j  W ojny, i b ądźm y d ozg ou nem i 
p rzy iac io łm i .

M rozy te j ie s ien i  tak  w c z e ś n i e  nas tąp i ły  i 
ta k  są m ocne w W ę g r z e c h ,  że w łaśc ic ie le  w in ­
nic  lę k a ią  »ie u tra ty  znacznej ich c z ę śc i ,  i 
i u ł  W i n o  W ę g ie rsk ie  i e s t  d ro ż s z e .—  D u n a j  
i u i  od 3ch ty g o d n i  iest*;<marz«ięty. Pod P res- 
h u rg iem  ledw o zdążono m ost zebrać .  W p o ­
łu d n io w e j  F r a n c j i  na  p oczą tku  zesz łego  m ie ­
siąca ieżdżono s a n k a m i ,  czego od bardzo  wie- 
lu la t  n i * ' t y ł o ; d rzew a  o liw n e  wy m arz ły .—  
W L o n d y n ie  żyw ność  n ag le  p o d ro ż a ła ,  za funt 
mięsa wołowego p łac i  się te raz  z łp: 2 .— W B ru -  
scelli w ś ro d k u  zeseł: m iesiąca p raw ie  wszyscy 
A kto row ie  zachorow ali , i p rzez  k i lka  dn i Tea- 
tra  b y ły  z a m k n i ę te ! — Mnóstwo A nglików  p łc i  
obie) w ybiera  się te ra z  do G re c ji  !

Po 3oi 111 K o n c e rc ie  P a g a n in ie g o  w M u n ic h , 
D y r e k to r  Muzyki K ró lew sk ie j  zb l iży ł  się do 
ivgo  W ir tuoza  i w ło ży ł  na i ego g łow ę w ien iec ;  
na te n  w idok Pu b liczno ść  napełi i ia iąca  wszy­
s tk ie  miejsca t e a t r u ,  wydawała o k rzy k i  po 
k i lk ak ro ć  po w tarzane .  —  W  A m s t le r d  Unie 
p rz e d  k ilk un as to  dn iam i p o ż a rz n i s z c z y łc z ę ś ć  
u l icy ,  p rz y c żem  p ię k n a  P an ien k a  Kiaiąca Z4 
ty d z ień  iść do ś lubu ,  p o s t rad a ła  życic .

W A ustr jacko-p iow inc jona łe in  m ieśc ie  J g ło -  
xv ie  n iedaw no b y ło  nas tępu iące  don ies ien ie  
T e a t r a ln e .  uDziś w W torek  pod  d y r c k j ą j ó -  
zefa S in g c  d a n ą  będz ie  ba rdzo  kom iczna  i u- 
m y ś iu ie  do śm iechu  ułożona o ryg in a ln a  Ko- 
m ed ja  w 3 eh aktach  pod ty tu łe m :  M iło ść  i 
o d w a g a  w s z y s t lo  p r z e m o g ą  czyli C zterech  

€i iedno . O b łup ie  Dl-* ^ ł<?"
lesżej Zabawy Publicznośc i ,  P u t  m i sek S u iu t y  
k a r to f la n e j  i  P ro s ie  p ie c z o n e  p u sz .ż o n e  są  
p r ż t z  I .o te i ją  po skończonej sztuce, los na tę  lo- 
t e r j ą  każdy  b e z p ła tn ie  przy  wnijśoiu w kassie 
te a t ra ln e j  o d b io rc ę .n —- Z abaw na m ecz  zawo­

ł a ł  k toś ,  Se Pan  N .. . . .  iako  A u to r  n iep o d o -  
b a ł„ s ię ,  a iako B e c c n ze n t  w ie lk iego  ha łasu  
n a rob i ł?  N i c  dziw nego  odpow iedziano , wszakże 
najczęściej z łe  w ino  bywa najlepszym  octem .

D. 26 z. m. w L w o w ie  b y ło  l e k k ie  t r z ę s ie ­
n ie  z iem i.

M y ś li.  —  C zęstokroć  m ścim y się nad  d r u ­
g im i ,  p rzez  u d ręc zen ie  s ieb ie  s a m y c h , to ies t 
chcem y  za powód do rozpaczy  , od p łac ić  z g r y ­
zotą.— U p ar ty  m n iem a  się s t a ł y m ,  s łaby  po- 
b ła ż a ią c y m ; dodajże obudw om  ro z t ro p n o ść ,  
a oba zostaną tak im i , iak im i się b y t  rozum ie- 
ią .— C hluba  ies t g ło sem  m iłośc i  w łasnej , lecz 
n ie  k ażdy  tak  m ężne  m a c z o ło , aby  zd o ła ł  
się ch lu b ić  m aiąc naw et z czeg o ;  n ie  ies t  to 
sk ro m n o ś ć ,  lecz  p ew n y  rodzaj n ie śm ia łe j  d e ­
lika tności i  różn ica  Zaś ta ies t  w t e r n , że s k r o ­
m ność  usta zaw iera  , a de l ika tność  otw orzyć się 
im u iedozw ala ,  p ie t  wszą bardzie j  zaleca , d r u ­
ga bardz ie j  z d o b i ; in te res  lu b  ń b łud a  moŁe 
p rz y b ra ć  tnaskę sk ro m n o śc i ,  n ig d y  de l ik a tn o ­
ści udadź  n ie z d e ła . ,

Śpiewka zK om :-O pery  PParjal z p o trzeb y .  
C h  ć p a d  naszemi dachami 
fcie u j r zy sz  m arm u ró w  , z ło ta ^
Ale dotqd miedzy nami 
Staropolska zyi* ettoti.
Choć oie pop łaca  Pszenićfy 
Choć a y i o  tanieć zaczyna *
Je i z u re  staoie  \i Sz lachc ica  
JSa d aw ny  pu ł ia r  NA ę g rz y n » h 
W lubej p rz y ia c ió l  d ru ży n ie  
Z n ik n ie  serca mysi p o n u ra ^  
i  leszcze s ia ry  w yw in ie  
P o loneza  lu b  M a zu ra .
Nie chwalitn się z u c z u . U m i  
Lecz  nie splami i  h s^romoia* 
fi j a i  tl łqd miedzy nami 
S taropo lska  iy ie  cnotai,

S Z A R A D A .
P ierw sze  dwie są l i t e r y ,  $cie  z Ątent ». w i m . ,
K to  w s z y s t k o  o ,  * o b ie tn ic  , te n  i u i  pevTn0 b i* ri» . 

(Zeszła Szarada M e la le .J
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D O m E S l E K T J .
l f»  skutek Upoważnienia Rady Famili jnej ,  zawia­

damia się Publiczność,  i ł  różne Ru eh .moś . i  poio-  
• tałe po zmar łym ś. p. Wincentym Gą.iuruwskiro 
Doktorze należące do apadku nieletniego Syna iego 
Fel ixa GąsiorowsUiego iako to: Meble,_ Garderobą,  
Bielizna, Obrazy ol- jno malowane,  Pościel,  Miedź,  
Mosiądz, Żelastwo, Precjoza,  niemniej Książki  D o­
ktorskie różnych Autorów,  codziennie zaczynając od 
dma 11 Grudnia r.  b. o godzinie 10 zrana,  w domu 
przy ulicy Piwnej  pod h r  24 na 2m piętrze przed 
podpisanym Kommisserzem,  za gotowe i natychmiast  
płacie się tnaiące pieniądze sprzedane będą.  — A l e x a n ­
d er  S i k o r s k i  Kommissarz Cyr:  I M. S, W.

W  domu przy ulicy Solnej Nr 809 lest sliład fru- 
któw w różnych gatunkach na Ćwierci  lub Kopy 
do sprzedania,

Ostateczne przy sądzenie POSoESSJI w W ar9za^łe 
p r t y  ulicy N u w o bp e  Nr 2426 p< ł -żo ne j  składaią 
rej  się z doipu murowanego,  officyny dr  wnianej,  
©grodu Duktowego,  tudzież placu od frontu ulicy 
teraz nie zabudowanego odbędzie się przed W.  U- 
iazdo *sUitn Sędzią w miejscu posiedzeń T ry b u n a ł u  
Cywilnego Woie:  Mazow; w d»iu 17 b. m. i r.  o 
godzinie 4 po południu  w Wydziale IV.  o warun­
kach licytacji  w każdym dniu dowiedzieć sie m o i m  
w W'. Grełficowicza Pi l arza ,  tudzież u WyscckRgo 
Pat rona T r y bu n ał u  sprzedażą tą dyryguiącego.

P j da ie  do publicznej  wiadomości ,  iż przychody 
zPossessjów Nr  1332 przy ulicy Sto Krzyskiej  i Nr 
1398 przy ulicy Marszałkowskiej  tu w Warszawie 
położonych,  z wszelkie mi przyległ  s'ciami i przyna-  
leżytościami,  Mł ynem deptakiem i Ogrodem Dukt o­
wym,  w iednoroczną dzierżawę przez publiczną L i ­
cytacją w dniu 14 Grudnia r.  b.  o g  dzini* 10 zrana 
w miejscu Possessji Nr  1398 prz-demną Komorni ­
kiem wypuszczone będą.  Licyl icja zaczynać się 
będzie od Summy złp:  1,800, rocznie ustanowionej,  
•  warunkach zaś do Licytacji  dowiedzieć się można 
w Kancellarji  moiej Komornika tu w Warszawie przy 
idicy Miodowej N r  4 (-ł5 sytuowanej .  —

A n d r z e j  T r y lU r o w ic z  K. T. C. W .  M.
W d. 6 b. m. Osoba wyszedłszy z Kantoru Lote-  

rfl pr^y Tłómackiera idąc uli- ą Bielańską aż do U- 
©iwersyUtu,  zgubiła SZI’I LKĘ  brylantową.  Uczci­
w y  znaiaz a, raczy oddać do Kantoru Loterji  Pani  
Jflanasse przy ulicy Bielańskiej,  za oagrodą.

Za doi  ki lka odchodzi próżna BRYCZKA z 3ma

Końmi ,  ztąd wprost  do Gdańska; ktoby życz ył  t a ­
l o w ą  naiąć,  raczy się zgłosić do Szynkowni  w Ho­
telu Drezd ńskim przy ul cy Długiej .

LOS cały Nr 10,192, oraz LO^Y ćwierciowe Nr 
4 ?398, 7,983, 8,561, 18,789,22,726,  i 29,409,  d a 5  
Klassy 36tej Loterji Klassycznej  zaginęły,  wygrana 
i*ka na t ak »we paść może,  tylko p r awy m Właścicie- 
Jo:n wypłaconą zostanie.

Ponieważ Nr  8,614, ćwiar tka i 26,070 ćwiar tka 
myiuie zostały wydane w 5tej Klassie 36 Loterj i ,  
przeto zawiadamia się że wygrane które na te Nra 
p . śe  mogą,  nikomu wypłacone być nie mogą prócz 
właścic el )wi, który w K. ntrolli  numerów iest z a ­
pisany.  — Petiscns.

M E C K O W O  w Obwodzie i Woiewodztwie  Augu- 
stowskienc położone,  do sprzedania w Gruntach,  
Łąkach ,  Pastwiskach obszernych i dobrych,  robo 
cizną dostateczną,  z Laskami,  Karczm-uni,  i zdogo-  
dnościami; u Dziedzica tamże zamieszkałego dowie­
dzieć się tnożna.

Dnia 5 b. m, idąc Przez TłÓmtckie od domu Ro- 
6eng-*rta do Niemieckiej Ob*Hfcy} fcgubioną z istała 
średniej wielkości P I ECZ ĄT KA od Zegarka z dużym 
czystym Krwawnikiem,  dypóuta Wężykami  z boków 
fasowany,  wtpania ł  J inyś t ny  znalazcę będzie,  ł  s u w  
tę zgubę w Niemieckiej Oberży Nr 22 d .» W.  Grs-  
dom-kiego zwrócić,za co odbierze przyzwoi tą nagrodę.

WANNA miedziana zostałała skradzioną z domu 
Nr  795 przy ulicy Elektoralnej .  Ktoby więc wie­
dz ia ł  o t*kow*j ,  zech e wiadomość udzielić Murgra- 
biemti tego domu za nagrodą zł: 100.

Kont rakty  najmu Mieszkań są do sprzedania przy 
ulicy Wierzbowej  w Składzie Papieru z Jeziorny.
#r3 =»Osoba średniego wieku posiadaiąca praktykę
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być u m i e s z c z o n ą  p r z y  i e d n t j  l u b  2 - h  P a i r e n k a c h ,  
w s p o só b  z a p e w n i a i ą c y  iej  b e z p o ś r e d p i e  t y c h ż e  wy ­
c h o w a n i e .  O s o b y  zechcą p o w z i ą ś ć  b l i ż s z ą  v%iado- 
m ść,  z g ł o s i ć  się raczą na  u l i c ę  Brzozową d o  domu 
W .  F o n t a n e g o p o d  Nr 2 5 9 2  i 3, do Rządcy t e g o ż  domu.

Spros tow an ie .  —  W Nrz* 3 02  Kurjera Warszaw;  
w podziękow auiu W.  Kurowskiemu z a urządzeni# 
Apteki  Brzeskiej,  w podpisie zamisst  Tadeusz P niko* 
wiez b. Sz.- P.  R. czytać należy P o m k m c k i  B,$ęjP.B,  

Onegdaj wyciągnięte Nva 60. 9. 2. 24 ‘74.
T E A T H  N A R O D O i  Jut r . o l O r a z  C hłop  JfJiljonowy,  

T E A T R  ROZM AI I O Ś C I  D / i ś ,  S e k r e ta r z  i K u ­
charz ,  N iezg o d y  domowej S ł o m i a n y  C złow iek ,


